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Hr. G ołuch o wski w Ischlu.
Ischl, 28 sierpnia. Onegdaj przybył tu mini­

ster spraw zagranicznych, lir. Gołuchowski, z radcą 
legacyjnyin Mereyem. O godzinie 1 był na audyen- 
cyi u cesarza, a popołudniu wziął udzai w cesarsiam 
obiedzie familijnym.

Isoftl, 28 sierpnia. Minister hr. Gołuchowski 
był wczoraj >rzed południem ponownie na posłucha­
niu u cesarza, a popołuduiu udał się z powrotem do 
YV.ednia.

m anewry cesarskie.
Budapeszt, 28 sierpnia. Budapester Corres- 

pondmz donosi, że cesarz tego roku. oprócz manewrów 
w Czechach i Karyutyi, uda się także na manewry 
2 korpusu i kawalerzyclcie do południowych Węgier. 
Na manewry kawalerzyekic przybędą także arcyksią- 
żęta: F r a n c i s z e k  F e r d y n a n d  i J ó z e f ,  nadto 
attaches włoski, niemiecki i angielski. Z Karyutyi ce­
sarz uda się do Meranu.

P  emonstr acy  e.
Gelowiec, 28 sierpnia. Z niewiadomego na 

razie powodu poczęły się tu na kilku ulicach gioma- 
dzić tłumy robotnikow, nie dopuszczając się jednak­
że żadnych ekscesów, Policyi i wojsku udało się 
tłumy z łatwością rozpiószyć, przyczem aresztowano 
;14 osób, przeważnie robotników, za opor stawiany 
władzy,

Proces Dreyfusa w Rennos.
Wrażenia soootniej rozprawy.

Rennes, 28 sierpnia. Pizebieg sobotniej roz­
prawy należał bezwątpienia do najbardziej interesu­
jących momentów procesu. Zeznania kapitana F  r e y- 
s t f i l t e r a  rzuciły snop światła na procedurę sądu 
wojskowego w r. 1894, który, jak wiadomo, Drey­
fusa zasądził na tak bezprzykładną karę.

Kapitan Freyst&ttei należał do wotantów tego 
pamiętnego consilium wojski,wego, któremu, jak  wia­
domo, przewodniczył pułk M a u r  ci .  Z ust Frey- 
stgttera wreszcie dowiedziano się z całą stanowczo­
ścią, że trybunałowi z r. 1894 przedłożono tajne 
'akty, że to uczyniono na wyraźny rozkaz b. mini­
stra  M e r c i e r a ,  i że je nawet opatrzono komeuta- 
j zami.

"W obec tego kłamstwa M e r c i e r a  i M a u r e l a  
są oczywiste, a dla sprawy tyle ważne, iż niewątpli­
wie zaważą na szali nowego wyroKU, który zapaść 
ma za 2 tygodnie.

Po postawieniu kilku pytań B e r t i l l o n o w i  
przez L a b o r i ’ e g o ,  oraz przesłuchaniu mniej wa­
żnego świadka, kapitana Y a l e r i a n a  — wezwano 
świadka kap. F r e y s t a t t e r a .

Odk-ycia Freystattera.
Kapitan marynarki F r e y s t a t t e r  należał do 

srj bunału 1894, jako najmłodszy z wotantów. Uznał 
Dreyfusa winnym zdrady.

Dopiero po głośnem samobójstwie H e n r y  e’go, 
F r e y s t a t t e r  zmienił swe przekonanie i uznał, że 
popełnił omyłkę. Listownie zawiadomił o tern kapi­
tan Freystatter ówczesnego mjjustra marynarki, swego 
przełożonego, i wezwany był potem przed trybunał 
kasacyjny na świadka.

Pojawienie się tego świadka przed sąaem w Ren- 
nes — wywołało ogólne zaciekawienie.

Koperta gen Merciera.
Kap. F r e y s t a t t e r ,  liczący lat 43, zeznaje, 

iż przekonanie swe o winie Dreyfusa wyrobił sobie 
na podstawie zeznań ekspertów, oraz Henry’ego i Dii 
Paty de Clama. Nadto dokumenty, zawarte w taj- 
nem dossier, wywarły nań silne wrażenie.
, Dokumenty te były następujące:

1) biograficzna notatka, w której zarzucono 
Dreyfusowi zdradę, którą miał popełnić w pyrotechni- 
cznej szkole w Bourges, w szkole wojennej i w gen. 
sztabie.

2) Akt p. n . : Cette canaille de D.
3) Tz. list pułk. d’A v i g n o n ,  który przez 

podobieństwo charakteru pisma miał służyć jako do­
wód autentyczności dokumentu Cette canaille de D.

4) Depesza obcego attacM wojskowego (Pa- 
łńzzardiego). Depesza miała brzmieć, o ile sobie 
świadek przypomina, w sposób następujący. ,Drey­
fus aresztowany. Emisaryuszowi zwrócono uwagę*.

Zeznania te obudziły niesłychana sensacyę
Puik. M a u r  e l prosi o głos
Gen. M e r c f| e r  również
L a b o r i :  Chciałem się tylko zapytać kapitana 
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rzeczywiście przedłożoną była oraz czy panowie: 
Ma u r e i  i M e r c i e  v mają co do tego poczynić jakie 
uwagi.

Gen. M e r c i e r  powiedział przed tym trybuna­
łem coś zupełme odmiennego, i dlatego chodzi mi 
o stwierdzenie, czy depesza Pauizzardiego znajdowała 
się w kopercie, przedłożonej sądowi w r. 1894.

Pułk. M a u r e l :  Powiem tylko słówko: P. La- 
b„ii zapytywał mnie niedawno o tajemnicę tajnych 
obrad, odpow.edziałem inu : „Czytałem tylko jeden 
dokument1*. Słowa te powtarzam teraz. C z y t a ł e m  
tylko jeden dokument, rzeczywiście, alem nie powie­
dział, że c z y t a n o  tam tylko jeden dokument. 
(Poruszenie.) Nie chciałem zdradzać tajemnic obrad. 
Należałoby u/upełrrć zeznania kap. F r e y s t a t ­
t e r a  w ten sposób, że po przeczytaniu pierwszego 
aktu, wręczyłem kopertę memu sąsiadowi ze słowa­
mi : „Jestem już zmęczony".

L a b o r i :  Może p. przewodniczący zapj ta także 
pułk. M a u r e l a ,  czy rzeczywiście dokument: Ernis- 
saire prenenn przedłożony był sądowi.

Pułk. M a u r e l  (cały drżący): N ie  p r z y p o ­
m i n a m  s o b i e .  Słuchałem odczytywania dokumen­
tów w wielldem roztargnieniu.

P r z e  w. uspokaja audytoryum, wśród którego 
odzywają się głosy protestacyjne.

Kap. F r e y s t a t t e r  (na zapytanie Labori’ego):
Niclyiko, że czytałem te dokumenty, ale stwier­

dzam także, że pułk. M a u r e l  miał ju w ręku i do 
kazuego z nich czynił komentarze, poczem po kolei 
każuy z dokumentów nam -wręczał. (Sensacya!)

Puik. M a u r e l :  Protestuję stanowczo przeciw 
wyrażeniu: „komentarz". Nigdy nie myślałem nawet 
o tem, ażeby wpływać na sąd. Muszę zwrócić uwa­
gę p. F r e y s t a t t e r a ,  że gdybym zasiadał w są­
dzie, w którym przewodniczący usiłowałby wywierać 
na mnie presyę, to byłbym go przywołał do obo­
wiązku spełniania swego urzędu przedmiotowo, ale 
nie czekałbym na to 5 lat.

Kap. F r e y s t a t t e r :  Powiedziałem wszystko, 
com miał powiedzieć. Nie wiedziałem absolutnie o 
tem, że nie womo przedkładać sądowi tajnych aktów. 
Ale winienem dodać, ze napisałem do pułkownika 
M a u r e l a  list (dnia 8 kwietnia 1894), w którym 
podniosłem tę niewłaściwość.

M a u r e l :  To jest prawdą. Kapitan Freystatter 
napisał mi, żo fałszerstwa B e n r y e ’go,  wzbudziły 
w nim wątpliwości, a odczytanie tajnych dokumentów 
sumienie jego zaniepokoiło.

L a b o i i : Proszę wysoki sąd o stwierdzenie 
protokolarne, że twierdzenie świadka F  r  e y s t at- 
t  e r a co do depeszy Pauizzardiego, nie zostało od­
parte przez p. M a u r e l a .

Wobec tego jednak, że gen. M e r c i e r  za­
pewniał, iż dał polecenie, aby ta  depesza nie zosta­
ła przedłożoną, opaz dodał, że jego zlecenie rzeczy­
wiście wykonane zostało, proszę o zapytanie M e r- 
c i e r  a , czy może dać jakie wyjaśnienia w tym 
kierunku.

M e r c i e r :  Chciałbym przedewszystkiem stwier­
dzić, że nie składam moich zeznań na życzenie 
obrońcy. Kap. Freystatter, który widocznie dokła­
dnie zapamiętał sobie a k ty , przedłożone sądowi, 
wspomniał także o dokumentach, które Dreyfus, bę­
dąc w szkole pyrotechnicznej, wydał rządowi nie­
mieckiemu. Jakie akty miał on tu na myśli?

F r e y s t a t t e r 1 To dotyczyło p i k e 1 li a u b y.
M e r c i e r :  E h hien! kapitan Freystatter przy­

łapany więc został in flagranti na kłamstwie.
Tikelhauba, o I.torej mowa, została w Niemczech 

zaprowadzoną dopiero w r. 1895 a w r. 1896 zwró­
cono naszą uwagę, że zdradę popełniono.

Wobec tego w r. 1894 nie mogło być inowy 
o pikelliaubie. Co do depeszy z dnia 2 listopada — 
to obstaję przytein, że jej nie przedldadano sądowi.

P r e z .: Czy kap. F r e y s t a t t e r  jest pewny, 
iż widział tę depeszę?

Kap. F r e y s t a t t e r :  Tak jest, panie pułko­
wniku. Prócz tego, com powiedział już, napisane 
było w depeszy, o iłe sobie przypominam: „Precaa- 
tion prise“ (środki ostrożności zarządzono). Powta­
rzam, że w komentarzu znajdowało się posądzenie, 
odnoszące się wyraźnie do zdrady *v biurze pyrote- 
chnicznem, a dotyczyło ono pikelhauby.

L a b o r i  żąda, aby lekarze sądowi zbadali stan 
zdrowia de :D 1 a m a.

Gen. M e r c i e r  powiedział był, że 
sporządzał D u P a t y  de Clara.  /"

M e r c i e r :  Pardon, te~0 nie powiedziałem,
zauważyłem tylkof że ja  r ; ti sporządziłem pakietu. 
O ile mogłem się dowiedzieć w gen. B o i s s d e f f r e ’a, 
to puik. S a n i  hrwT i  przyniósł akty te w kopercie.

nie żyje, H e n r y  również nie żyje, a D u P a t y  nic 
chce przyjść. (Sensacya I)

P r e z. odbiera glos Laboriemu, ponieważ pro­
wadzi niedozwoloną dyskusyę.

L a b o r i :  Nie, ja tylko stwierdzam fakty 
(Puik. M a u r e l  24 bm. złożył pud przysięgą 

świadectwo, żo w czasie rozprawy w r. 1894 nie 
doręczono żaduych aktów, oraz nie udzielono żadnych 
ustnych informacyj ani jemu, jako przewodniczącemu 
sądu, ani też żadnemu z wotantów, Przyp. lled.).

Nakoniec przesłuchano rysownika Parat-javaia, 
który wydał niesłychanie ujemną opimę o orzecze­
niu znawcy pisma Bertiliona, co do bordereau i w ogó­
le o jego systemie rozpoznawania charakteru pisma, 
nazywając go pretensyonalnym, który w dodatku 
nadzwyczaj łatwo na nice wywrócić.

Posiedzenie potem zamknięto > odroczono 
do dziś.

Umarli l chorzy,
 TTTT̂ Sy u n  \j y y u. / j m o w lr r  f 
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E.  cys przeciw praałe.
Paryż, 28 sierpnia. Prokuratorya państwa 

postanowiła wystąpić przeciw wszystkim dzienni­
kom, które w ostatnich czasach zachęcały do de 
monstracyj, a to w myśl ustawy z dnia 14. czerwca 
1848 r.

Dyrektorowi dziennika Eclair i jednemu dzien­
nikarzowi wytoczono śledztwo, ponieważ przy ogło­
szeniu dokumentu „cette canaille de D... zamiast 
litery „D" umieszczono nazwisko D r e y f u s .

Rzc*d francuski wonec sprawy Dreyfusa.
Paryż, 28 sierpnia. Wiadomość, jakoby rząd 

tutejszy zamierzał zarządzić śledztwo co do znanej 
depeszy ąustryackiego attache wojskowego, S c h n e i -  
d r a , jest nieprawdziwa. Gabinet W a l d e c k - R o u s -  
s e a u ’a z największą sumiennością stara się usunąć 
wszystko, co mogłoby być tłómaczone jako pośrednio 
wpływanie na trybunał wojenny w Rennes.

Według panującego tu przekonania, zeznania 
B e r t i l i o n a ,  są dla trybunału niemałej wagi, tem 
bardziej, że na nich to właśnie oparto przekonanie 
o winie Dreyfusa, które żywi b. wielu ministrów wojny. 
Ale zoryentowanie się wśród tych „domonstracyj* i 
„argumentów", któro Bortillon W swych zeznaniach 
zaprodukował, będzie dla trybunału jednem z naj- 
truuniejszycli zadań w całym procesie.

„Twierdza"1 Guerina.
Paryż, 28 sierpnia. Czarna chorągiew jeszcze 

wciąż powiewa z domu Drzy ul. Chabrol. Jeden z mie­
szkańców leży podobno w agonii.

Jeden z sąsiadów widzieć miał G u e r i n a ,  spa 
cerującego o godz. 6 rauo po dachu. Okna domu są 
hermetycznie zamknięte. Przeciw G u e r i n o w i  wdro­
żono śledztwo, z powodu u s i ł o w a n e g o  m o r d e r ­
s t w a ,  ponieważ stwierdzono, ze strzaiy, które da­
wał zjftw ierdzy", nie były ślepe.

Paryż, 28 sierpnia. Przybyła tu matka jedne­
go z „oblężonych", C h a u t e l o u p a  z Algieru i od­
wiedziła wczoraj swego syna, który ma być ciężko 
chory.

Opowiadała ona, że drzwi „twierdzy" otworzył
sam G u e r i n ,  poczem je prędko zamknął. „Oblęże­
ni" cierpią głód i są bardzo zdenerwowani. G u e ­
r i n  powiada, że dlatego wywiesił czarną chorągiew,
ażeby dać wyraz smutnym stosunkom, jakie obecnie 
panują we Francy i.

"uikowmk achneider w Wiedniu.
W iedeń, 28 sierpnia. Wojskowy attachć w Pa­

ryżu, pułk. S c h n e i d e r ,  pr/g był tu wraz z mał­
żonką.

Wczoraj pojawił się w ministerstwie wojny 
i przez dłuższy czas konferował z szefem sztabu 
gen. zbrojinistrzem B e c k i e m .

 Schneider ałeżył sprawę 2 t6gu, jakie
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bj-ło jego stanowisko w sprawie Dreyfusa, oraz, o ile 
list, produkowany przez Merciera został sfałszowany.

Nadto pułk. Schneider zasięgnął w właśeiwein 
miejscu informaeyj, jakicli ma chwycić się środkow, 
c e l e m  o d p a r c i a  z n a n y c h  z e z n a ń  kap. Cui- 
g n e t a ,  złożonych przed trybunałem w Rennes.

W tutejszych kołach wojskowych sądzą, że ów 
list, produkowany przez M e r c i e r a ,  był tylko oko­
licznościowym konceptem bez znaczenia, który skra­
dziono Schneiarowi z biurka. Sprawozdania jednak 
do swego rządu Schneiuer w tej sprawie nigdy nie 
odsyłał.

Co zw iedzał świadek z L ille?
Berlin, 28 sierpnia. Pisma zwr ic::'a ....

na charakterystyczny fakt, iż w listopad-.--; r., 
kiedy to ów adwokat z Lille, 3,1 u i I e r, akii wi­
dzieć wr sypialni cesarskiej w Por./; anie fiibre Pa­
role z zakreślonym ustępem — cesarz Wilhelm 
nie mieszkał wcale w Poczdamie, lecz w t. zw. no­
wym pałacu, do któreg-o uvl ę;>u nikt z obcych ule 
miał.

Odroczone zam knięcie bąjrnu pruskiego.
Berliu, 28 sierpnia. Zamknięcie Sejmu nazna­

czono tu na sobotę, na godzinę 5 popołudniu.‘Miało 
ono nastąpić przez mowę tronową na wspóinem po­
siedzeniu obu Izb. Bezpośrednio jednak przed 
zamknięciem zuarzyt się wypadek, wskutek którego 
musiano je odroczyć. Oto Izba panów- odrzuciła 
uchwalone przez Sejm postanowienie, co do bezpie­
czeństwa pupilarnego listów zastawnych komunal­
nych zakładów hipotecznych.

Izba panów, gdzie nie spodziewano się wcale

W iedeń, 28 sierpnia. Dziś obchodzić będą tu­
tejsze teatry 150 rocznicę urodzin W. G o e t h e g o .  
Wczoraj już, jako w wigilię uroczystości, odegrano 
w operze cesarskiej uwerturę do „Egmouta".

Yolkstheater daje dziś „Egmouta".
Frankfurt (mul Menem) 28 sierpnia. Wczo­

raj. jako w 150-letuhj rocznicę urodzin Goethego, 
złożyło przeszło 300 różnych stowarzyszeń wieńce 
u stóp pomnika G o e t h e g o .  Popołudniu odbył się 
koncert, na którym byli obecni cesarzowa wdowa 
Frydrykowa, 'król g; ecki i małżonka greckiego na­
stępcy tronu.

Śmierć w falach Bałtyku.
Kołobrzeg,. 28 sierpnia. Wczoraj utonął tu, 

kąpiąc się w morzu, dr. L o r  i a, młody prawnik ze 
Lwowa. Zwłok dotychczas nie znaleziono.

Krwawa awantura m iędzy oficerem  
i studentem.

G-rao, 28 sierpnia. Wielkie wzbnrzeuie wywo­
łała tu krwawa awantura, która miała, miejsce 
onegdąj, między studentem medycyny L i c h t e n -  
e g g e r e m ,  a świeżo upieczonym kadetem od uła­
nów, G l i i c k t e l d e n e m .  Awantura powstała z po­
wodu, że studem potknąwszy się na ulicy o wielką 
szablę małego kadeta, zrobił mu uwagę co do spo­
sobu noszenia broni.

W odpowiedzi na to, obrażony kadet, wymie­
rzył mu policzek, który stał się początkiem krwawej 
bójki. Student nacierał z laską w ręku, kadet zaś 
z szablą. Ostatecznie medyk otrzymał kiłka wię- 
kszj-ch cięć, w rękę i w czoło.

Rannego opatrzono w pobliskiej księgarni, wo­
jowniczy z&Ś kadet musiał się schronić do prywatne­
go mieszkania, bo zaczęły się zbierać tłumy w za­
miarze zlynchow.iilia go na poczekaniu, tak, że po­
trzeba było, aż .uterwencyi policyi.

Dżuma.
K onstantynopol, 28 sierpnia. Z powodu po- 

jauiema się dżumy (zarazy syberyjskiej) w S k  o b e ­
lo  w ce w gubernii astrachańskiej, gdzie na 40 wy­
padków zasłabnięcia 20 osób zmarło, zarządzono 
bardzo ścisłą kwarantanę dla proweniencji z wjr- 
brzeży Azowskiego i Czarnego morza.

Oporto, 28 sierpnia. W tutejśzem więzieniu
rżenie-

drowi Kazimierzowi S z c z u r o w s k i e m u ,  przy spo­
sobności przeniesienia go na własną jego prośbę 
w stan ętalego spoczynku, tytuł radcy dworu, z uwol­
nieniem od taksy.

Wiedeń, 28 sierpnia. Minister handlu Dipauli 
po kilkudniowym pobjmio w Pradze, gdzio zwie­
dzał różne zakłady przemysłowe, fabryczne i ręko* 
.;.iel:iicz; — powrucił.

Nisa, 28 sierpnia. W wielkiej sali, p r z y g o t o ­
wanej na obchód wiecu katolików niemiec.kuh, od­
było się wczoraj uroczysto zebranie katolickich sto­
warzyszeń robotniczych, w którem wzmło utteini 
około 150 różnych /.nic/.' iw i sio w .i, w licz­
bie przeszło Ifj.) osuó. i \ „  . :vąi-y wzniósł
okrzyk na cześć cesarza i papieża.

M a d ry t ,  28 sierpnia. Jeden żołnierz hiszpań­
skiego kordonu sanitarnego zginął od strzału, dane­
go ze strony portugalskiej.

Bukareszt, 28 sierpnia. Para królewska wy­
jeżdża dziś do Szwajcaryi.

Sytuacya.
en, 28 sierpnia. Zbliżający się termin 

k u n a  Rady państwa wywołuje z natury rzeczy 
najrozmaitsze przypuszczenia, co do zamierzonej 
przez rząd akcyi, celem uczynienia parlamentu 
zdolnym do obrad.

Rząd rzeczywiście injśli poważnie o z n i e ­
s i e n i u  r o z p o r z ą d z e ń  j ę z y k o w y c n .

Minister skarbu Ka i z l  uda się w bieżącym ty­
godniu do Pragi, celem uzyskania zgody Młodocze- 
cliów na akcyę rządu.

Na 9 września zwołano, jak wiadomo, zebranie 
młodoczeskich mężów zaufania. Otóż zajmie się,ono 
także przjTzeczenianii rządu, jakie przedstawić ma 
minister K a i z l ,  tytułem rekompensaty.

Sprawca zamachu na Laboriego 
aresztowany ?

Nizza, 28 sierpnia. W pobliżu miejscowości 
Antibes przytrzymano indywiduum, nazwiskiem Tr i f -  
f a u d ,  k t ó r e g o  rjsopis i ubranie zgadzają się z ry- 
opiseni sprawcy zamachu na L a b o r i e g o .
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Krajowa konfereneya nauczycielska,
Lwów, 26 sierpnia.

Trzeci dzień obrad.
O godzinie czwartej popołudniu, w sobotę —  

lv dalszym ciągu rozpoczęły się obrady konfereneyi. 
Na wniosek inspektora N o w a k o w s k i e g o  w spra- 
tvi© popisów szkolnych, uchwalono, ażeby decyzyę po- 
l.ostawić zarządowi szkolnemu w porozumieniu z Radą 
izKolną iu.r6j*cfHłą i okręgową , czy popisy mogą być 
urządzane lub też nie. W każdym razie zakończenie 
roku szkolnego powinno mieć cechę więcej uroczy­
stą, ażeby na umyśle uziatwy wywierało silniejsze 
wrażenie.

W sprawie zawiadomień szkolnych uchwalono, 
że znosi się świadectwa szkolne z czterokrotnemi prze­
działkami, z K t ó r y c h  każda była na jeden kwartał 
przeznaczoną, natomiast każdego kwartału rodzice dzeci 
czyniących zie postępy, będą arogą poczty uwiadomili,- 
ni. Ostatecznie zaś będą wydawane w stosownej for­
m ie świadectwa za rok cały przy końcu każdego roku 
szkolnego.

Z kolei wygłosi! p. B ud z a n o  w s k .  Mikołaj zaj­
mujący odczyt o zninieyownnej przez niego spółce 
haudlowo-wyfwórczej dla przyborów szkolnych. Odczy­
tu słuchali zebrani z rzetelną ciekawością i uznaniem.

W dalszym ciągu zastanawiał się p. Szumski Jan 
(Mikulińce) nad tem, czy i o ile zo względu na sto­
sunki naszych wsi i miasteczek, tudzież na postęp 
nauki, byłoby wskazane dopuścić, wprowadzenie nauki 
półdzienuej w szkołach niższego typu w szerszej mie­
rze, uiż na to pozwalają plany nnukowe z r. 1892. 
Wnioski postawione przez referenta, w zasadzie przy­
jęto, następne zaś referaty z powodu spóźnionej pory 
odłożono do najbliższej konfereneyi, która się odbędzie 
w e wrześniu r. b.

W zakończeniu podziękował przew. Baranowski 
wszystkim  uczestnikom konfereneyi za sumienną pracę 
i współudział w obradach, poczem podniósł współ­
udział Sejmu, wreszcie zamknął sw e przemówienie trzy­
krotnym okrzykiem na cześć cesarza.

Dyr. Ligenza, podziękował przewodniczącemu za 
skuteczne i dzielne kierownictwo obradami, na co raz 
jeszcze odpowiedział radca Baranowski, dziękując za 
uznanie, poczem obrady zamknięto o godzinie pół do 
dziewiątej.

K U O N I K J L
Wiadomość* kościelne. Archidyecezya lwow­

ska obrz. łać.: Zmarł O. Alfons D rążek , lektor św.
Teoiogi z .zakonu kaznodziejskiego.

Dy etc  z J1 a przemyska: Rekolokcye dla księży ka­
techetów odbędą się w tym roku u 0 0 .  Redemptory­
stów w Mościskach, pod przewodnictw-em ks. rektora 
Łubieńskiego od 26 —  30 bm. rano, poczem odbędzie 
się konstytuujące zebranie Związku katechetów.

F a ta ln a  trzynastka . Apólosjlr Keimerl, słu­
żąca 40-Ietuia, m ieszkała długi czas na ulicy Ruskiej 
1. 13 i nie wierzyła w fatalność liczby swego domu, 
Było to ale do czasu. Oto wczoraj, wracając z prażni- 
kii w  stanie mocno niewyraźnym, upadła ze schodów  
pierwszego piotra i rozbita sobio głowę w trzech m iej­
scach. Mimo holu przjr opatrywaniu, Apolouia nie przy­
szła do równowagi i musiano ją ze stacyi odprowadzić 
do domu.

-  Ł  SrlOH Piszą irtin ze Starego miasta pod datą 
26 b. m .: Wczofd' o godz. 9 rano przy lekkim półno­
cnym wietrze, pojaw'? się dość nisko nad w sią Sozań 
balon, ]jtóry posuwał się'zw olna w kierunku południo­
wym. Zbadałem szkłami, że w balonie koloru czarnego 
siedział jeden człowiek. Zniwiarzę. to zjawisko,
życzyli śmiałemu podróżnikowi szczęśliwej podróży. 
Po przeszło półgodzinnej obserwacyi znikł balon w  o- 
blokach.

G s o r g e  Sand i Liszt. Z niedawuo wyuane-i 
w Genewie biografii Jerzego Sanda dziennik Suisse 
przetacza następującą anegdotę: W r. 1838, wkrótce 
po suii'1 nieszczęśliwego m ałżeństwa Jerzego 3auda, 
głośna i.-. . łianeuidcH przyjechała do Genewy w celu
odwiedzenia Liszm, który zatrzymał się  wraz z hra­
biną d’Agoult w jednym z hoteli. Kostyum pani Sand 
był dość oryginalny, aby mógł wzbudzić zdziwienie. 
Nosiła ona bluzę uiebieską, pantalony i buty. Liszt 
w iaz z towarzyszką swoją i uczonym filologiem genew ­
skim, Aaolfem Pieterem, odjechał w łaśnie do Cliamou- 
nix, dokąd za nim pogoniła Sand. Gdy ją tam zapy­
tano w oberży, kogo szuka, odpowiedziała bez namy-, 
słu: „Szukam pewnego pana z długiemi splątanemi
włosami, w pogniecionym kapeluszu i w  krawacie, po­
dobnym do sznurka; najczęściej wyśpiewuje on sobie 
pod nosem “. Ten „rysopis" wystarczył. Oberżysta od­
powiedział krótko: „Mieszka pod nr. 1 3 “. Dziwna pani 
w zabłoconych butacli w eszła aa schody i wkrótce została  
radośnie powitana przez mieszkańców nr. 13. Jerzy  
Sand opisywała sama powyższą scenę w sposób na­
stępujący: „Tworzyliśmy nierozwikłaną grupę uścisków, 
gdy służąca stała z otwartemi ustami, nie mogąc wyjść 
z podziwieuia, że jakiś źle udziany chłop, podobny- do 
parobka stajennego, całował taką damę, jak hrabina. 
W końcu upuściła św iecę ze zdumienia i poszła 
powiedzieć w kuchni, że pod ur. 13 zebrało się pię­
kne tow arzystw o: dwie osoby są nieczesane i niewia­
domo, która kobieta a który mężczyzna. Kucharz po­
gardliwym tonem rzucił tylko wyraz: „Kotnedyuuci !*
i rozwikłał w ten sposób zagadkę służącej “.

Koszta wojenne. W W aszyngtonie departa­
ment artyleryjski ogłosił kilka danych o koszcacń, ja­
kie poniosła Am eryka, niszcząc flotę hiszpańską. Otóż 
admirał Devey wydal 90 .000  marek, gdy w zatoce 
manilskiej zatopił flotę admirała Moutijo. Zniszczenie 
floty Cervery kosztowało drożej, bo 190.000 marek 
Mimo to wojna hiszpańsko-am erykańska była dla Sta­
nów Zjednoczonych najtańszą z dotychczasowych. „Wuj 
Sam" nie poniósł ani wielkich strat w  ludziach, ani 
nawet w dolarach. Straszna wojna Północy z Południem  
w latach 1863/65  kosztowała Stany 7400 milionów  
dolarów. Lucizi wyginęło mnóstwo. W armii północnej 
było ogółem 2 ,366 .000  ludzi, z których 44 .249  pole­
gło w bitwie, a 183 .036  zmarło z ran i wycieńczenia  
w szpitalach. W armii południowej poległo 26 .720  lu­
d zi, a 200 ,000  zmarło w niewoli. Dia zestawienia  
dziennik angielski, z którego tę notatkę czerpiemy, 
dodaje, że Anglia w ciągu trzech ostatnich stuleci w y­
dala na cele prowadzenia wojuy 1359 milionów fun­
tów szterlingów (27.180 milionów marek). Wojna 
z Niemcami i Hiszpanią w roku 1702 kosztowała 182  
mil. fut. szter.

Okręty królów. Królowa W iktorya, pomimo 
swej stawnej „oszczędności", Kazała sobie teraz zou- 
dowuć yacht parowy, który podług dzienników angiel­
skich, będzie kosztował około 4 00 .000  fnt. szt. Będzie 
to najpiękniejszy i najbardziej elegancki okręt prjwa- 
tny, jaki kiedykolwiek był w posiadaniu monarchy 
angielskiego. Daleko jeszcze kosztowniejszy jest yacht 
„Gwiazda polarna" cara rosyjskiego, który kosztował 
dwa razy tyle. Sama dekoracya sali jadalnej, mogącej 
pomieścić 150 osób, kosztowała około 400 .000  rubli. 
Najpiękn.ejsze obrazy ubierają salon i kajuty, ozdobio­
ne artystyczną snycerską robotą. Car jednak rzadko 
i tylko przy ceremonialnych okazyach używa tego ko­
sztownego statk u ; daleko częściej jeździ na miejszym  
yachcie „Standart", który jest szybszy i kosztowa! 
okoto połowę tego, co tamten, choć i tu zbytek panuje 
w urządzeniu Wobec tych okazów, yacht cesarza Wil­
helma jest bardzo skrom ny; dziennik angielski s z a c u j e  

go ua 4 miliony marek.
Botticelli księcia Chigi. Z Rzymu p iszą , że 

w sprawie sprzedaży sławnej Madonny Botticellego 
przez księcia Chigi, będzie jeszcze i niejakiemu Papi, 
który pomogł mu do obejścia dekretu, zabraniającego 
wywozu z Wtocli sławnych arcydzieł sztuki, wytoczony 
proces. Signor Papi, za namową intendanta księcia, 
niby to kupił obraz, płacąc go pieniądzmi danemi mu 
przez iutendanta, pod warunkiem, że obraz zostanie 
w pałacu księcia. Ten douiósł w m inisterstwie oświa­
ty, że obraz sprzedał Papi, Ponieważ Papi m ieszka we 
Włoszech, wszystko zdawało się  w porządku. Gdy je ­
dnak jakiś urzędnik chciał się  przekonać o egzysten- 
cyi obrazu, pokazało s ię ,  że go już nie ma. Rzad nie­
dawno zabronił licytacyi togo obrazu, a przez jego ta­
jem ną sprzedaż, jak m ówią, do Ameryki, traci 60 .000  
fr. pouatku za w yw óz; obraz bowiem został sprzedany 
za 300 .000  lr., a podatek wynosi 20 proc.

Frzenziwną w azę posiada od lat przeszło 600  
katedra w Genm. Waza ta wykuta jest z jeanego ol­
brzymiego szmaragdu, objętość jej wynosi dwanaście, 
cali a wysokość sześć cali. Klejnot ten pokazują tylko 
podczas najuroczystszych świąt kościelnych, a spoczywa 
on w skrzyni, zamkniętej na kilkanaście kłódek, do 
których klucze znajdują się w rękach poszczególnych  
kanoników. W r. 1470 wydano dekret, w którym za­
kazano obcym osobe-n zbliżać się do rzadkiego klejnotu 
tak biizko, że ręką dosięguąćby go można. Niektórzy- 
archeolodzy twierdzą, że waza szmaragdowa była- ongi 
własnością króla Salamona, który otrzymał ją w darze 
od krolowej Saby.

Dwie pary butów. W paryskim „Grand Ho­
telu" zdarzył się w tych dniach, jeśli wierzyć gaze­
tom z nad Sekwany, osobliwy wypadek oszustwa. Pe­
wien elegancki jegom ość , który zapisał się w księdze 
jaka Sir -Jam es  H.; barouct z Anglii,,./yynajął tam po­
kój, poczam udał się ua bulwar dfes ‘Japucines, aby 
obstalować sobie parę najdroższych lakierków. Obsta- 
lunek m*ał być gotów za dwa dni ńa godzinę 10. r"
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nic waż Rentelman odjeżdżał potem do Marsylii. Sir 
J a m e s  uda) s i ę  następnie na bulwar w Ioski  i obstalo- 
v\a! u innego szew ca taką samą parę lakierków, lecz 
na godzinę 12 w dniu oznaczonym. Punktualnie o w y­
znaczonej godzinie przybył wysłaniec szew ca nr. 1 i 
p r z y n i ó s ł  parę trzewików. Sir Jam es przymierzył je, 
l ecz  dostrzegł, że lewy trzewik nieco go ciśnie Rzecz 
naturalna, iż należy go trochę rozbić. Na szczęście  
gentelman nie wyjeżdża i do jutra zatrzymać się 
może. Trzewik z prawej nogi może tym czasem  pozo­
stać. We dwie godziuy potem zjawia się szewc nr. 2. 
Scena się powtarza, tylko, że tym razem ciśnie trze­
wik z prawej nogi. Nie to jed n at nie szKodzi; trzeba 
go rozbić, a lew y trzewik niech pozostanie. Rozwiąza­
nie już jbst proste. Nazajtrz przybyli dwaj wysłańcy, 
każdy ze swoim butem od pary, Sir Jam es jednak 
z parą dogodnych trzewików już się  zdołał ulotnić.

W p isy  u c ze n ie  do żeńskiej szkoły wydziałowej im. 
Czackiego w e Lwowie, odb y w ać  się b ęd ą  w d n iach  29, 30 i 31 
sie rpn ia  od  godziny  9 do 12 p rzed  po łudniem  i od g o d z in y  3 
do o-tej po p o łu d n iu , w Duuynku głównym, o raz  n a  filii te jże  
szkoły.

Z m a r l i  tv e  L w o w i e :
Dnia 24 sierpn;u b r .: Federowicz Michał, syn zarobnicy, 

8 lat, katar kiszek. — Wrześniowski Jan, syn wyrobnika, 8 mie­
sięcy, influenca — Grzybowska Józefa , córka służącej, 1 mie­
siąc, zanik dziecięcy. — Tarczyński Maryan, syn szewca, 13 
miesięcy, nieżyt żołądka i jelit. — Canitz baron Adolf, b. rot­
mistrz huzarów, lat 71, uwiąd starczy. — Juzkiewicz Stefania, 
córka grejzlera, 7 miesięcy, nieżyt przewodu pokarmowego. — 
Karawan Helena, córka służącego, 7 dni, drgawki. — Prachtel 
Janina, córka ogrodniku, 8 tygoani tężec. — Razem 8 osób.

Z m a r l i :
Franciszka z Bogdanowiczów Simonowiczowa, żona by­

łego prezydenta wyższego sądu krajowego Jakóba Simonowicza 
w Kissingen.

W Warszawie w 77 roku życia Ksawera z Jeżowskich 
Czernicka, żona dziennikarza p. Gustawa Czernickiego, a  matka 
b. śpiewaka opery lwowskiej p. Jerzyny-Gzernickitgc.

W Warszawie; Antonina Chalubmsaa, wdowa po profeso­
rze śp. Tytusie Chałubińskim.

l i a i u c B l o w o *

Z ł a i g u  p ie n ię ż n e g o .
l l  i e d c ń ,  27 sierpnia. (Kursy poniżej w cedułJ gieł­

dowej).
Tendencya ożywiona, akcye kredytowo podniosły się, 

zarówno jak i walory górnicze.
U ild :i|»eM £t, 27 sierpnia. Wczor gieł. Austr. kred. 385'—, 

Węg. bank kred. 392 50, Węg, bank eskontowy 258'50, Węg. bank 
hipoteczny 243*75, Węg. renta koronowa 96'30, Riimunuruniu 
335 —, VVęg.4-proc ren fu llS "—, Węg. bank dla przem. i handlu 
100"—,Slaatsbahny £40 25, Koleje uliczne 369'—. Kol. południowa 
259"—,Węg. poż. premiowa 161*50, Austr. renta koronowa 99'75, 
Węg. renta koronowa 96*20, Elektr. kol. uliczne 210'—, Ganz 
& Co. 1850, Salgotarjaiier 318-—, Austr. złota renta 118'—, 
Akcye elektr. 147'50.

F r a n li fu r t ,  27 sierpnia. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 240"90, Staatsbalniy 148 50, Lombardy 33*10, rtlpiny 
28C50, Austryacka renta papierowa 100—, Austr. srebrna renta 
99'95, Austr. złota renta 100T5, Węgierska zlotu renta 98*85 
IJnionbanki 136'—, Akcye elektr. 153 90. Kolej półu.-zach. — .

Usposobienie słabe
B e r l in ,  27 sierpnia. Przy zamknięciu wczorajszoj 

giełdy: Kredyty 239*—, Staatsbalmy 148*10, Lombardy 33'25, 
Austr. złota renta 100*90, Austr. srebrna renta 99'75, Węg. 
ziota renta 100 10, Disconto Comandit 195*—, Laura 269*10, Bo- 
chumer 268*50, ilarpener 198*25, Koiej Ostpreussen —*—, Kolej 
Mittelmeer 105*50, Kolej Meridional 133*60, Kolej Henry 113 60. 
Renta wioska 92'70. Południowa —*—, Mławka —*—, Turki 
125*—, Renta hiszp. —*—. Prywatne dyskonto *—, Austr. renta 
papierowa —*—. Bustieliradery 310*50, Austr. banknoty 169 85, 
Ałpiny —*—, Dewizy nu Wiedeń (długie) 169*30, Dewizy na 
Wiedeń vkrótkie) 169 20, na Paryż (krótkie) 80'50, na Amster­
dam 168.10. na Londyn długie 20'31 i krótkie 20*42.

Tendencya słaba.
B erlin , 27 sierpnia. Wczor. gieida wieczór. (Nachboerse) 

Kredyty 2d9'—, Staatsbuimy 148*40 Lomuardy 33*25, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216'55, Ros. banknoty (ulL) —*—* Disconto 
Comandit 195'—. Usposobienie spokojne.

H am burg', 27 sierpnia. Wczorajsza giełda wieczorna: 
Kredyty 239 20 Lombardy 33T5, Staatsbalmy 147 75. Austr. 
złota renta 10050. Węgierska złota renta 99'10. Srebro 81 '— 
żądano 81'50 płacono. Srebrna renta 99'70, Włoskie 93'—. Losy 
z 60 r. 142 7b.

Usposobienie spokojne.

P . r r y i .  27 sierpnia. Wczor. giełda Cred. foncier 7iG —, 
4 proc.pożyczka rumuńska 189 r. 90'50, Grecka pożyczka 209'— 
proc. Iiiszpauskie lixterieurs 5962. Usposobienie słabe.

Targ zbożowy i towarowy.
B ud ap eszt, 27 sierpnia. Pszenica na październik oa 

8 29 do 831, żyto na jesień 6'63 dc 6'64, ki kurydzi u 
lipiec od 4'77 do 4'79, owies 4'36 do 4 87 na październik 5'26 
do 5'28, rzepak na  jesień 11'75 do 11'85.

W ie a o ń , 27 sierpnia. (Giełda obozowa). Na 
sobotniej giełdzie notowano:

Pszenica na jesień 8'37 do 8'44, pszeni­
ca na wiosnę 8‘69, 8 -75, 8 72, żyto na jeaieó 6'93, 
€‘90, 6*91, żyto na wiosnę T 18, owies na jesień 
5'#>5, owies na wiosnę 5‘80 do 5 81, kukurydza na 
wrzesień październik 511  do 5‘16, kukurydza na 
ma czerwiec 5'18 do 5*22, rzepak na wrzesień paź­
dziernik 12'15 do 12'25 notowano.

W ie d e ń , 27 sierpnia. Cukier surowy 13‘05. 
Nafta galic. bez zmiany. Spirytus 20‘— do 20'40.

Berlin, 27 sierpnia. Banknoty austi. 169'8g. 
Spirytus 13 70.

P a r y ż , 27 sierpnia. Trzyprocentowa renta 
99-97. Mąka 42’40.

W D R U K A R N I

„ S Ł O W A  POLSKIE;G0“ we Lwowie
nabyć można

Regulamin czynności i obrad Rad gminnych. 
Cena egzemplarza 10 centów.

K u ra  g ie łd y  w ie d e ń sk ie j.
Dnia 26 s ierpn ia  1899 r.

O g ó l d j  d l n g  p a ń s t w . . .
pinu* ftądaja

K enta papierów * .  .
Renta p reb ro a  « . . .  
l o i" ' ■» roUn po 250 i ł .  mL. 4 >

1800 po 5 0 0  ał. wm. 5°/ł
1800 po 1 0 0  s ł. 5°) o .

* 1864 po 1 0 0  al.#

100.25
100.15
171-25
4 OJ. _
156 75 
194.75

100.45
<00-35
172*25
137-50
157-50
195*75

I H iig  p n ń i t w a  k r a j ó w  w Radzie pnóstwa 
reprezentowanych.

Ren la  »Jota w ol. od pod, 4°/o a* 100 *t. 117.70 117.90
RciiU wol. od pod. 4°/o a* 20O kor. 90 95 100.15
Umila inw ent. aubtr. 8’/*ę/o 200 kor. 87*20 87.40

O b li^ A c y e  K o le jo w e .

116.— —

Kul. A icyka. A lbrechta aa 100 i ł .  4°/o 
Kol. Cesara. lilŁblety w ałoole wolne od 

podatku łr 100 ał. 4°/o .
Kol. Ce«*raa F ra n c z a k a  Jóaef*  zn 100 *1. 

r,o/o . . . . . . .
K ul. A royks. Rudolfa w w al. ko r. wolne 

od podatku  za 800 ko r. 4*>/o .
Kol. K arola h o d w ik a  po 200 ał. m k. 

(oateuipl. akcye) 6°/o . . .

124— 12&.—
98—  98 90

211,50 211*80

O b l i g a c j e  p i e r w s z e ń s t w a  (kolejowe).
Kol. Aro, A lbrechta za 800 s ł.

„ w slocie  za 200 ał, fi*/o ,
Kol. bukow iński*  okal. aa 200 kor. 

4«V»

K ol, Iwowuko-czem.-JaaMkleJ a r. 1894 an 
200 ko r. 4'Yo .

113.—188."
96.40

98—

90-40

97*40

98*50

97.40

l H f l *  p a ń s t w a  kra jów  korony węgiorakiej.
t lo tn  ren ta  sta 190 ał, 4n/o , , .  117.75 117*95

.  „ w y. wal. kor. bu 200 *ł. ,
* obi. 4«/i> . . . .  80.25 rP6.45
„ b o i. p iop . »o 190 % 4V*0/# 99.60 100*50

97 — »8*— 

103—  —

W ęg obi. pr. reguł# Cisy aa loo z ł. 4 p r  139.50 140,50
M pożprem iow ft aa 100 set. . 161*50 362*
l  .  „ za 50 zł. . . 101*50 162* -

I n n e  p u b l i c z n e  n » l j « f k L
P o i. k ra j . B ukow iny ■ r .  1898 los. »a 

200 zl. kor. 4°/o . . . .
B ukow ińskie obi p rop lnacy jne  los. *a 

1 0 0  a l .  6 ° / o o 
G alie, poż. k ra j . « r. 1873 b r  100 zł. 6°/o 
Kulic. poż. k ra j. b r. 1H9K »a 200 kor. 4,ł/o 
G nlie. oblig . p rop in . fa roku  1889 aa 100 

a l .  .  .  • •
P ożyczka p rem iow a iu. W ied n ia» i*. 1H74 
P ożyczka miau tu Iiw ow a » roku IHMrt za

100 b1 .  ............................
Kenta w ioska za 100 kor. 4°/o 
Pożyczka bu)garaka  b r .  1892 aa 100 ał. 0°/*
Pożyczka werb. p rejn . aa 100 frank . 2"/e 
T urock ie ob i. prein. ko le j, aa 400 fr.

95-80

97.50

96*60

98.50

93.75 94.—

106.80
35.50
00*70

107.80
35.75
0 1 .2 0

J L i t t t y  A U k i i t w n e .  O b l ig .  h ip o t  i l i s ty  d łu ż n e  

(zu 100 7.1. Nom.).
Auntr. aakC k red . aient. Ioh. w 00 lat 4*V» 

obi. p r. a r . 1880 3"/°
^ ,  ,  ,  ,  .  1889 8‘Vo

Bukow!d»U‘ aak ł. k red . alem . loa. 0u/O .
Ino 4«/o .

G al. Akc. bank hlp. 10°/o p re in . los. 5'Vo
.  los. 50 lat 4 ,/*°/o .

* f  w 9 w 00 la t za 200
koi on 4 ° /o ...................................................

Gal. To w. k red . alem . 4°/o Joa. 56 la t . 
m # ,  4«;«j loa. 41 Jat .

„ 4°,o s ta re  .
•  * ,  ,  4,o/o za 200 kor. .

Bank u* k ra jo w eg o  d la Galicyl 1 l-odooi.
4Y»°/u Oi1/* la t  zw roiue

Banku k rajów . Ioh. 67'/* Jat aa 2 0 0  kor. 4°/«
Banku k ra jow ego  oblig . kom un, li ern. 0ui»
Banku k ra jow ego  oblig . kom m i. 0  ern. 42 

lat za 200 kor- 4'/a,ł/o 
Banku k ra jo w eg o  ob ligac. kom un 4. em 

45-le t., za  200 kor. 4°/o - • ,
Banku k ia jow . o b i. kol. Ioh. ba 200 kor. 4'*/o 
Auetr. włjgierBk. banku  401/* la t los. 4"/«

O b l i K a C j e  z p r a w e m  p ie r w s z e ń s tw u

za 100 zI. nom.
Kol. ljwów-Czer.-JnsBy .*  r . 1884 aa 800

*ł. 4,ł/o m niej 10°/o . .  . 88-25 89*2'»
Kolei Lw ów -Czern. z r. 1884 za 800 zł. 4,ł/» 96**25 97.25
G al. Kol. lok. w schodu, za 100 al. 4"/o 99.50 100.

96.90 H7.90
119. - 120**—
117.25 118.—-
104.— 104.75
96.60 8 7 .--

110.— 110.50
100.— I00*b0

96.50 97.25
95 25 93 75
96*80 87*40
96.70 —
93.75 84,—

100/20 100.40
97,50 98.00

102.— —

100.60 101*—

96*50 _«_
9 7 .- - 98.—
99.70 100.70

' SW.'
lH7b z .  - J O  5"/« 
1887 »  2 0 0  ,1. 4 -/,

10J.— 107*60 
06.60 06.60

A k c y e  banków (z« «zU<kgV
Banku Anglo nnstr. 120 ał. .  .  .  151.50 152*—
P esal. banku bmidi. JKHł . . 1434— 1435 —
Zakl. k red . dla handlu i praem . p. u l . .  383*75 384 25
W^g. banku kredy t. 2GO s! . .  391*— 392 56
Da’ au e tr. low. ohIc. 5 0 0  ał. . .  782.50 737.60
Gul, banku  łiłpot. 2 0 0  ■ ! . . . .  376 — 382*—
» m dln handlu I pr*eui. 2 0 0  ai. 197 l"Q

Banku d la  k ra j . koronnych 200 ■!. .  >40*50 241 w
,  Auntfo-w<jg. 0 0 0  at. . .  .  906.— 907.—
,  ZwIąbU. (Uitloiibaiik) 200 ,  309 50 310.—

Ozeeb. banku aw lgak. 1 00  ał. . 1 3 6 — 135*50
7*1 vno8«6Jiskn banka 100 al. . 134*75 136,25

A l i c j e  przedsiębiorstw t r a n s p o r t o w y c h .

Buków. kol. Jok. (nkc. i»lerw.) 2 0 0  a ł . . 2C5*— 210*—
,  „ (Rkc. snkł.) 2 0 0  »t 142*- —.__

Kniei nółn.-cea. Kerd. 1 0 0 0  ał. mk. 
]jnów -O sern.'Jn«By 2 0 0  al. .

3190.— 8200.—
m 28 *50 285.—
» wKCtiotlu.'gniło.-lokulit. 200 ,  . 196.—
w pRÓHlwowyoli 200 t l .  por ultl . 847‘75 1148-25
m południow ej 200 per ulU m o. , 74 — 7-3*—

w ągier, g n licy j. 1. 200 al. .  . 210-40 21140

A K c y e  przedsiębiorstw przemysłowych.
Gnll<;. knrpjio. u»ft. lew ar* . 50M kor. . 375, 400- -
A ustr. Tow . górnicne A lplne 100 al. 285*50 -8 6 '—
PrAakleęo Tow . *ela u . piaera. 200 , 1402.— j 406
BchodtiiOa 600 kor........................................... 934.— 962 - -
T ureck ie  »ara. ty toulow . 500 fr . p*r. uli. 141 — 141 50
Trifitll low . kop. w ęgla 70 ał. j  .  , 180 — 181-—

Losy ( z u  s z tu k ę ) .

6iid(t|>ee*leńijk1t) (IluBillca) 5 ał. . , 7.30 7*90
Zakl. k red . dlii U. 1 p. po 100 ał. . 196 75 197*50
Cl a ry  40 *ł. tuk ................................................ 64.50 0o*5O
Tow . te g . un Puim ju 100 a ł. ink. 4"/a . 1 6 5 .- 175.—
Pożyo»UR in . InabraUu 20 ał. ,  , 3 1 .- 31.50
Jiosy iu. K rakow a 20 al. . . . 27.30 28.30
P ożyczka iu . 1 łubiany 20 a ł / , .  ,  , 23.— 23.75
Ofeu 40 ał. . 61.25 66.25
PalBy 40 ał. m k. . . .  , 64.50 65-50
Caerw . k ia y ża  aunir. lovt. 10 wł. » . 20*9 21.50
C zerw , k rzyża  węg. low. 0  ał. , 10,70 11.10
Bony fund. nrc. Rudolfa 10 ał. , 28 .— 2 9 ' -
kalina  40 » l. rak ............................................... 84*25 85*26
P ożyczka m . H alaburga 20 at. , 2 8 * - 29.—
bt. GenoiH 40 zł. m k ...................................... M* - 85.—

ro z y o sk a  m . b tam stnw ow a 20 al *
» m . T ry e stn  100 «ł. rak. 4*/«y* 

m . 50 *1. 4«/i
W aidateiua 20 sł. mk............................

W a l u  ty.
Dukat ceaaraki . » . . .
Austr. węg. 8 guld. Blnta n inaata . .
20-franków ka . . . . . .
2 0 -m a r k ó w k a ...................................................
R ossy jsk i pólb iiperyal . . . .  
N iem ieckie banknoty  i a  100 oiarak 
W łoskie banknoty  aa 100 łir .  . .
10 funtów  sterlingów  ,  ,
Ruble (bb 100  ra.) . . .

172.— -  .
72.— — • 
62 .-- 6d.

5*71 i* 7;

9*55V* 9-56Y 
11*76- JP80

58.90— 68.95 
4 4 *40 - 44-60 
120*46 ,120-60 

127*— 1275

Berlin, duia 26 sierpnia:
P o in . lis ty  aa staw ne 4 proc. Hery* 6 —11 .

•  » .  8V* proc.
m m  . 8  proc. Sery a A ..

P o tn . listy  ren tow e 4 p roc ....................................
8Va proc.

Poan. o b lig a c je  prow . 8 l/a proc. .Ruble (100).............................   #
Austr. banknoty  (100) .  . #
b la ty  zaataw ne Król. Polak, 41/* pruo. .

W a r s z a w a , dnia 26 sierpnia
M aty llkw ldac. Król. Polak, duże . #

•  m W m drobne •
Ros. Po*. P reni. ■ ro k u  1864

- - » 1866 
Obi. preiu. Banku aalacheckiego . 
blaty sas t. To w. k red . aiem ak. du*e 

m m m m  w drobne 
9 m m iasta  W arszaw y ser. VU.
.  .  m »  41/* proc.

Petersburg, dniu 26 sierpnia:
R osyjska p o iy c ik a  preiu . a r . 1364 . .

,  .  „ a r. 1886
M aty aast, Tow. k red , »łem. Kr. polak. ,

.  ro sy jsk ie
M 9 k ijow sk ie  . .  .
9 m w ileńskie ,  .  ,
,  m charkow skie .  .  .  mm m cheraońskie . . . .
.  m b esarab .-tau ryda. . . .

iai <
95*ł

looi
9 i 
94 : 

216.. 
16U-J 9

loo.:
99*:

290*
265.
212 .:
1 0 0 .1

100.*-

286.
253.
100.

98.
98.

n o
99.

ICaris T w a in .

Dziennik Adama.
P rzetłóm aczy ła z ang ielsk iego

Marya Finklówna.

Poniedziałek. — To nowe stworzenie z dłu­
gimi włosami jirzeszkadza mi bardzo. Wlecze się 
ciągle za mną. Nie znoszę togo; nie przywykłem do 
towarzystwa. Chciałbym, żeby przestawało z zwie­
rzętami... Pochmurno dzisiaj, wiatr wieje od w schodu; 
sądzę, że będziemy mieli deszcz,... B ę d z i e m y ?  
Skąd mi się wz.ięlo to siowo?... Przypominam so­
bie — nowa istota go używa.

Wtorek. — Oglądałem kraj. Nowa istota na­
zywa go „Ogrodom Edenu“ — dlaczego, jestem pe­
wny, źe nie wie. Powiada, w y g l ą d a  jak ogród 
Edenu. To nie jest racya. Nie jestem w stanie na­
dać czemukolwiek nazwy. Nowa istota nazywa 
wszystko po imieniu, nim zdołam sprzeciwić się. 
1 używa zawsze tej samej wymówki, w y g l ą d a  
tak.

Środo. —  Wybudowałem sobie schronienie prze­
ciwko deszczowi, ale nie mogłem utrzymać je dla sie- 
jbie w spokoju. Nowa istota wprowadziła się do niego. 
|Gdy próbowałem ją  wyrzucić, wylewała wodę z otwo­
rów na przodzie głowy i wycierała ją  swoją łapą, 

wydawała przytem żałosny krzyk, jak to czynią 
inne zwierzęta, gdy je spotka jakie nieszczęście. 
Chciałbym, żeby nie umiała inowić; paple ustawi­
cznie, Brzmi to jak nagana wobec biednej isto ty ; 
ule nie myślę taić źle. Nie słyszatem nigdy przedtem

ludzkiego głosu, a jakikolwiek nowj, niezwykły 
dźwięk wkradający się w te giuche pustynie, razi 
moje ucho i zdaje się być fałszywą nutą. A ten 
dźwięk jest tak blisko mnie; znajduje się nad mojem 
uchemy-W to z jednej to z drugiej strony, a ja  przy­
wykłem do dźwięków mniej lub więcej oddalonych — 
dźwięków, które się unoszą niewyraźnie ponad nie­
zmierzoną ciszą, otaczającą mnie. Gglosami przyrody 
nazywani te żałosne jęld wiatrów Jf lasach, jedno­
stajne pluskanie ukrytych źródeł, niepewne odgłosy 
jakiejś dalekiej muzyki, której przynosi mi msza 
nocy — z tych jasnych rzeczy, które błyszczą i świecą 
na niebie, jak sądzę !

Moje życie nie jest już tak szczęśliwe, jakiem 
było dawniej.

Sobota. — Nowa istota zjada za dużo owoców.
Wkrótce nam zbraknie prawdopodobnie. „Nam“, 

to jest znowu jej słowo; jest także mojem teraz, bo 
słyszę je ciągle. Wielka mgła dzisiaj. Nie wychodzę 
w takiem powietrzu. Nowa istota weszła. Wychodzi 
w każdem powietrzu i wraca z zabloeonemi nogami. 
A ustawicznie paple. Bywało tutaj tak miło i zaci­
sznie dawniej.

Niedziela. Ten dzień jest dla mnie bardzo tru­
dny do zniesienia. Został wybrany i ustanowiony ze­
szłego listopada, jako dzień sin ynku. Jest to dla 
mnie znów jedna z tych niewytłumaczonych rzeczy. 
Znalazłem dzisiaj nową istotę, próbującą zbić jabłka 
z tego zakazanego drzewa. Ale nic może ich dosię­
gnąć. Sądzę, że jabłka są bezpieczne.

Poniedziałek. Nowa istota powiada, że jej na 
imię Ewa. Dobrze, uie mam nic przeciwko temu. 
Powiada, żebym ją  tak wołał, gdy będę jej potrzebo­
wał. Powiedziałem, że w takim razie to imię jest 
zbyteczne. Mówi, że nie jest ono ale ona. To jest 
rzecz wątpliwa, ale mniejsza o to , czem jest, było-

b> mi obojętnem, gdyby tylko zechciała zachować 
się spokojnie i iść swoją drogą.

Sobota. Umknąłem ostatniego wtorku w nocy, 
i maszerowałem pizez dwa dni i wybudowałem sobie 
imię schronisko, na ustroniu; zatarłem mój ślad o ile 
mogłem, ale oua wytropiła mnie zapoinocą zwierzę­
cia, którego oswoiła i nazywa wilkiem, i wydawała 
znów te żałośne głosy, wylewając wodę z otworów, 
któremi patrzy. Byłem zmuszony powrocie z nią, ale 
umknę znowu, gdy tylko nadarzy się sposobność.

Zajmują ją  różne bezużyteczne rzeczy: pomię­
dzy innemi rozmyśla nad tern, dlaczego zwierzęta, 
których zwie Jwumi i tygrysami, żywią się trawą 
i ziołami, kiedy, jak utrzymuje, zeby ich wskazują, 
że powiime żreć jedno drugiego. Je s t to bezsens, 
ponieważ znaczyłoby to m&zczyć się wzajemnie i wpro­
wadziłoby na świat, o ile domyślam się. tak zwaną 
„śmierć", a śmierć, o ile wiem, dotąd uie okazała 
się na ziemi. Jest to wielka, szkoda z pewnych 
względów.

N-wdziela. Jakoś przeszła.
Poniedziałek„ Zdaje mi się, że zgaduję, do cze­

go służy cały tydzień; pozwala odpocząć po nudach 
niedzielnych. Jest to niezły pomysł, wobec tego, że 
dobre pomysły bywają rzadkimi u nas. (Muszę za­
chować tę uwagę dla siebie)...

Wylazła znowu na to drzewo. Strąciłem ją  
z niego. Nie rzekła nic, patrzała tylko z pewnym 
żalem na mnie. Zuaje się uważać to za dostateczną 
obronę. Powiedziałem jej to. Słowo „obrona" wzbu­
dziło jej podziw i zazdrość także, jak im się zda­
wało. Jest to piękne słowo.

(C. d. n.).
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T y g o d n i k  p e d a g o g i e z o y .

I P o  m a t u r z e .
i .

Oło3 nieąlituryenta.
„Głos abituryenta po maturze" —■ umieszczony 

w numerze 186 itiowa Polskiego wielce jest znamieru 
ny z dwóch przyczyn. Świadczy on z jednej stro­
ny o tem, że są młodzi abituryenci, zdający sobie 
dokładnie sprawę z wad i braków obecnego systemu 
szKolnego, a z drugiej strony jest on ilustracją 
obecnej epoki rewolucyjnej, w której od golowąsów 
.począwszy, a skończywszy na stetryczałych mania­
kach, wszyscy w sobie czują powołanie do pchnięcia 
bryły świata na nowe tory. Młodzieniec, który mie- 
siąe temu zdał egzamin dojrzałości, ani na chwilę 
się nie waha rzucić kamieniem potępienia na szko­
łę, tę szkolę, której zawdzięcza więcej, aniżeli sam 
to pojąć moze. I czyni to z czystem sumieniom, 
bo — jak sam powiada — ze szkoły żadnej nie od 
niósł korzyści, bo go w niej nawet porządnie czytać 
i pisać nie nauczono...

Przypuszczam, że ów młodzieniec, który za­
miast geografii, chciałby się uczyc w szkole psycho­
logii rozwoju narodów, a w miejsce lektury obowiąz­
kowej Kochanowskiego czy Mickiewicza, Górnickiego 
czy Ujejskiego, wolałby słuchać wykładu o dekaden- 
tach i wypracowywać zadania szkolne o „metapoezyi“,
0 której prawdopodobnie w gronie kolegów ciągle 
dyskutuje — przypuszczam dalej, że greki nienawi­
dzi, matematyki nie znosi, a do łaciny nio ma za­
miłowania, przypuszczam to wszystko, ale wątpię, 
czy go to uprawj nia do tego rodzaju napaści na tę 
szkołę, która mu przez lat dwanaście była matką, 
lub choćby nawet tylko wychowującą go macochą!

To też nie wiadomo, czemu dziwić się bardziej, 
czytając artykuł p. Menkesa, czy niezapi/eezalnej 
irteiigencyi jego, którą potrafił nabyć mimo zabija­
ją'-,ej ducha jego i umysł indywidualny, greki, fizyki
1 łogarytmów — czy też niewdzięczności iego i za­
rozumiałości, z jaką się rzuca na wychowawczynię — 
szkołę

Przechodząc do treści artykułu samego, trudno 
w wielu punktach nie zgodzić się z wywodami mło­
dego autora, choć wywody jego słabo, nie zawsze 
logiczne i wytrzymujące krytykę. Niełatwo więc sta­
nąć w obronie języka greckiego, krystalografii lub 
kucia dat historycznych niepotizebnych. Wina to 
systemu szkolnictwa. Pan Menkos nie jest pierwszym 
i nie będzie chyba ostatnim, którzy stary ten system 
pruski za wadliwy uważać bęcłą. Reformy są w to­
ku, żałować tylko wypada, że sfory miarodajne tak 
powolnie dzieła dokonują i cieszyć się, żo do tych 
sfer miarodajnych nie nałożą abituryenci w guście 
p. Menkesa, którzy zarozumiali na swe zdolności, 
zapominają, że na stu ich kolegów co najmniej dzie­
więćdziesięciu nie dorosło do ujzyny duchowej, na 
której stać musi człowiek, chcący rozumieć Darwina 
lub uczyć się w szkole ] ^ychologii rozwoju narodów. 
Krótką zresztą ma pamięć nasz dzielny autor, który 
snać nie przypomina sobie różnorodności typów szkol­
nych i nie wie, żo w szkole co uczeń, to inny 
umysł, inne zdolności, inne powołanie. Młodzieńcy 
zdolni dowodem na to p. Menkfes — potrafią mi­
mo wszystko, w chwili otrzymania świadectwa doj­
rzałości powiedzieć sobie, żo wielu się nauczyli rze­
czy, wiele umieją,* czego ich w szkole nio uczono. 
Kto sam w sobie czuje powołanie i odczuwa potrze­
bę, teu obok la-iiij uczyć się będzie francuskiego, 
a wiadomości swych z literatury nio ograniczy na 
przerobieniu Pruchnickiego lub Tarnowskiego.

Od szkoły zas wymagać, by wyrabiała indywi- 
dualizmy, rozdmuchiwała iskrę powołania u każdego 
z uczniów z osobna, by jednego ucznia przygotowy­
wała do przyszłego zawodu ekonomisty, z drugiego 
zrobiła matematyka, a z trzeciego lingwistę, histo­
ryka lub pootę — to troolię za młodociane pragnie­
nia. Naiwnem jest także żądanie, by gimnazj um by­
ło propagatorem kierunków socyalnych lub polity­
cznych i by profesor literatury się zajmował naj­
nowszymi kierunkami, które bez szkody dla estetyki 
i ludzkości, podobnie ryciilo giną, jak powstają!

Pan Menkes robi — sądząc po artykule — 
wrażenie młodzieńca inteligentnego, niechże więc 
się zastanowi nad swym artykułem i nie zapomni, 
że jeżeli większość jego kolegów- nie odniosła z na­
uki dw-unastoletniej zbyt v ielkiej korzyści indywi­
dualnej, to szkoła teinu tylko w małej cząstce jest 
winną Dowodem na to : on sam. Gdy się czyta, jo­
go wywody, to się wprawdzie widzi przed sobą pra­
c ę .. .  nieskromnego młodzieńca^ ale młodzieńca, nie 
będącego wcalo automatem, deklamującym wyjątki 
z Ujady. Zasłużyłby się zas bardziej sprawie p. M., 
gdyby młodszym swym kolegom bez rękawiczek po­
wiedział, jak mało im na tem zalei«y, by w szkole 
się czegoś nauczyli i jak bardzo sann dokładają sta 
rań, by w życie swe w miejsce indywidualności i sa­
modzielności wnieśli szablonowość i bezmyślność. 
Jeżeli p. MenKes już koniecznie się chce bawić w re­
formatora, to miejsce jego raczej wśród kolegów'.

wśród swoich i od nich reformy rozpocząć powinien. 
A może i od samego siebie. w. eh.

n.
Odpowiedź cdńturyenta z przed 3% lat.

Zamieszczając przed paru tygodniami artykuł: 
„Po maturze", dodaliśmy uwagę, że nie we wszyst- 
kieiu zgadzamy się z autorem i zastrzegamy sobie 
odpowiedź. Do obowiązku tego tenibardziej się po­
czuwamy teraz, kiedy nadesłana nam z poważnej 
strony, a zamieszczona powyżej odpowiedź, naszem 
zdaniem za ostro lozprawia się z p. Menkesem. Chcąc 
być sprawiedliwym wobec objawów myśli i życia 
młodzieży, trzeba nie spuszczać z oka — po pierwsze, 
przypomnienia, jakimi myśmy sami byli, gdyśmy byli 
młodzi — a powtóre, tych wamuków, wśród których 
młodzież obecnie wyrasta, otoczenia, z którego bie­
rze pokarm duchowy i kierunek.

Młody człowiek, któremu szkoła średnia, ta dla 
niego dotąd najwyższa władza naukowa, wj stawiła 
świadectwo d o j r z a ł o ś c i  — napisał w formie oso­
bistych swoich wrażeń i doświadczeń z wyniku nauki 
szkolnej, surową, ostrą krytykę tej szkoły i jej sy­
stemu. Ztąd krzyk: zarozumialec! Na to on wszak­
że odpowiedzieć może: a pocóż daliście mi świade­
ctwo dojrzałości? — jeżelim dojrzały, to mam prawo 
krytyki. A my dodamy: Jak  świat światem, tak 
młodzi ludzie wieku mniej więcej od 18 do 20 lat, 
jeżeli tjlko nie niedołęgi umysłowe, jeżeli w nich i 
talent jest i pracą zdobyli pewne zasoby wiedzy — 
robili zawrze i robią wrażenie zarozumialców'. Nie 
bójcie się — życie raz i drugi osmali im skrzydła 
a wtedy przekonają się, że nieomylnymi nie są. A 
może się nie omylimy, twieidząc, że w tym najwy­
bitniejszym zewnętrznym objawie ^zarozumiałości", 
jakim jost k r jt jk a  szkoły przez ucznia, jest pewien 
znaczny postęp. Wiadomo, że krytyka młodych zwra- 
cala się zawsze ku profesorom, ku ich zewnętrzno- 
ści, ich wzięciu się do rzeczy i t. p. Jeżeli dziś 
zwraca się do s y s t e m u ,  to sięga ona głębiej i taka 
krytyka, chociaż od zupełnie „świeżego" maturzysty 
pochodzi, bez pożytku nie będzie.

A trzeba też, chcąc być sprawiedliwym, zasta­
nowić się nad atmosferą, wśród której młodzież ta 
wzrasta. Bo przecież szkoła nie moze młodzieży 
oddzielić chińskim niurem od świata tak, ażeby prócz 
szkolnego, żaden inny wpływ na jej wychowanka nie 
zadziałał — i żeby w ten sposób wychowauie było 
podobne do tego, co się dzieje z rośliną w jakiejś 
stacyi doświadczalnej, gdzie ona jest wystawiona 
tylko na te wplyw'y, na Które się ją  chce wystawić, 
A skoro młodzieży w ten sposób zizolować nie mo­
żna — to nic dziwnego, że obok wpływu szkoły 
działa równolegle wpływ ogólnej współczesnej atmo­
sfery duchowej. Ta zaś charakteryzuje się powszech­
nym a silnym niepokojeni — brakiem jasno wytknię­
tych celów i środków — szukaniem czegoś nieokre­
ślonego jasno, czegoś innego, niż to, co było dotych­
czas. Młodzież, w tej atmosferze wychowana — mo­
że z więlcszein praw-em i z większą niż przed listo­
padem prawMą wołać jak Kordyan:

Boże! zdejm z mego serca j a s k ó ł c z y  n i e p o k ó j  — 
Daj  ż y c i u  d u s z ę  i eel  d u s z y  wyprorokuj — 
J e d n ą  my ś l  w i e l k ą  r o z n i e ć ,  niechaj pali żarem 
A stanę się tej myśli narzędziem, zegarem... i t. d.

Młodzież dziś — o ile już na ławie szkolnej 
nie zwraca swych westchnień ku złotemu kołnierzowi
— bo są i tacy — z otoczenia swego bierze ów 
„jaskółczy niopokój" i szuka z Kordyanem duszy 
dla życia i celu dla tej duszy. A gdy z wszystkich 
stron brzmi jedno tylko hasło: wiedza! wiedza! — 
wyobraża sobie, że szkoła dać jej inoże taką wiedzę 
i tyle wiedzy, ażeby z niej jakby drogą jakiegoś 
matematycznego zrównania wyprowadzić można owo 
niewiadome X, które położy koniec jej „jaskółczemu 
niepokojowi".

Otóż obawiamy się, że nasza szkoła średnia — 
obok innych ten grzech ma na sumieniu, że wycho­
wankom me umie „dać życiu duszę i cel duszy" — 
że wśród mnóstwa bardzo cennych szczegółów roz­
maitych gałęzi wiedzy, jakie uprawia, zapomina o 
tem, co jest syntezą wszystkiego : i wiedzy i wiary— 
i rozumu i uczucia — o i d e a l e  ż y c i o w y m ,  któ­
rego się za pomocą żadnej formułki matematycznej, 
jak niewiadomego X  z szeregu danych nie wypro­
wadzi — alo którym powinna być natchniona każda 
lekcya każdego profesora, czy katechety, czy histo­
ryka, czy matematyka, i każde słowo tego profesora 
do ucznia po za lekcyą, i każdy czyn tego profesora
— tak, aby ta  „dusza życia" promieniała w szkole 
tak silnio, by przeniknęła istotę ucznia i już innym 
zewnętrzym wpływom wyprzeć się nie dała.

„Abitiirycnt" przechodzi szczegółowo punkt za 
punktem, przedmiot za przedmiotem, wszystko, co 
mu szkoła dala — i to wszystko uznaje niedosta- 
tocznem i w każdym punkcie żąda więcej i więcej. 
A może lepiej byłoby, nie w i ę c e j  żądać, ale 
i n a c z e j .

To żądanie „więcej" — jest zupełnie zrozu­
miałe, ono było zawsze i zawsze będzie. Kiedy my 
blisko przed 40 laty opuszczali szkołę średnią — 
był cały jeden wielki i ważny dział nauki, w szkole 
średniej niezbędny, ze względu wychowawczego bar­
dzo doniosły, co do którego już nie o „więcej" ale

o wszystko trzeba się byio upominać, bo nam nic 
z tego, albo prawie nic nie dano. Czytelnik wie — 
że mam na myśli ojczystą iiistoryę i literaturę. 
W tym kierunku w s z y s t k o  musiało się zrobić 
prywatną lektuią — a może ówczesnego pokolenia 
nie spotka zaizut, żeby bjło zaniedbało ten dział 
nauki pozaszkolnej.

Otóż, jak wówmzas z jiowodów politycznych, 
jeden dział — tak dziś ze względu na niemożebność 
pokonania c a ł e g o  materyału — inne działy muszą 
apelować do nauKi pozaszkolnej, bo szkoła wszyst­
kiemu nie podoła, wszystkiego uczuiowi dać me 
może gotowem. I  dlatego im bardziej olbi zymieje 
ten materyal naukowy, tem więcej w naukowych 
programach wagi kłaść się musi na to, a ż e b y  
s z k o ł a  w y r o b i ł a  w s z e c h s t r o n n i e  w s z y s t ­
k i e  w ł a d z e  u m y s ł o w e  u c z n i a  — w y ć w i ­
c z y ł a  j e  z a r ó w n o  ku  ż y c i o w y m  c e l o m,  
n a u c z y ł a  s p o s t r z e g a ć ,  o r y e n t o w a ć  się,  
p r z y s w a j a ć  s o b i e ,  b a d a ć  i s a m o d z i e l n i e  
m y ś l e ć .

Nie wchodzimy w blizsze szczegóły. Może się 
jeszcze kiedyś do nich powróci. Nie sąuzimy, ażeby 
dał się zgenoralizować zarzut, że szkoła nie nauczy­
ła czytać w tem znaczeniu, by z Książki myśl głó­
wną wydobyć i przyswoić. Są tacy, których żadna 
szkoła tego nie nauczy. Ani nie sądzimy, żeby szko­
ła bezpośrednio styi własny indywidualny u każdego 
ucznia wyrobić mogła.. Le style c’est 1'liomme — pro­
fesor języka z niebieskim ołówkiem w ręku, także 
przedmiot żalu „abituryenta" nie wyrobi siylu, ałe 
też indywidualności nie stłumi.

Za to zupełna zgoda z abituryentem co do hi- 
storyi naturalnej. Nie ma żadnej przesady w tem, 
gdy się abiteryent skarży, że żyta od pszenicy od­
różnić nie umie, chociaż tyle się nad łustoryą natu­
ralną napracował. Tu powinna reforma metody na­
stąpić jak najrychlej — bo to jest b a r d z o  wielka 
a dla przyszłości uczniów i k r a j u ,  bardzo szko­
dliwa wada systemu.

Że w nauce historyi za wiele szczegółów nie­
raz niepotrzebnych, za mało syntezy — na to zgoda. 
Ale i tu autor przesadził, żądając, by go szkoła na­
uczyła, jak narody powstają, jak giną, jalieifii mu­
szą być jednostki, aby mogły kierować losami na­
rodu — jakie są prawa psychologii społecznej itp, 
Innemi słowy, skarży się, że szkoła nie dała mu te 
go, czego nauka sama jeszcze nie ustaliła.

Zgoda znowu na uwagi o nauce języków kla­
sycznych i potrzebę nowożytnych — ale zaraz na­
stępujący punkt świadczy', że „abituryent" stanowczo 
za wiole od szkoły wymaga. Zarzuca jej, ze wiele 
przed uczniem ukrywa. Co ? Oto w nauce literatury 
zaniedbuje mówić uczniom o najnowszych prądach, 
o Mctcrlincku, Hammcrlingu i t. p. Mówić uczniowi 
o tem, to jest — używając wyrażenia Mochnackiego 
— „pisać na lotnym piasku". Piądy te jeszcze się 
same nie określilj, są jeszcze ciągle w stanie roz­
woju i przeobrażania się — j wciąganie ich w nau­
kę literatury w gnnnazyum, jest przedwczesne.

Dalej skarży się autor, że szkoła średnia nio 
uczy o socyalizmie. To także stanowczo przedwcze­
śnie. Chcąc o socyalizmie mieć jakiekolwiek racyo- 
nalne wyobrażenie, trzeba koniecznie znać zasady 
ekonomii — inaczej musi się iurare In verba, albo 
apostoła socyalizmu, albo jego wroga, według tego, 
w czyje ręce się kto dostanie. Ani apostolstwo so­
cyalizmu, ani podżeganie przeciw memu z katedry 
gimnazyalnej, me ma sensu. Natomiast zgoda z abi- 
turyentem, że nauka o prawach i obowiązkach ob.y- 
watelsKich jest w szkole średniej pożądana i mo­
żliwa.

Oto wszystkie „herezye" — jakicn abituryent 
się dopuścił. Nie zgadzamy się z mm, gdy żąda od 
szkoły rzeczj niemożliwych — ale nie możemy za­
przeczyć, że niektóre braki wykazał bardzo trafnie. 
Taki głos od najbardziej interesowanych i bezpo­
średnio braki odczuwających, me może nigdy być 
bez pożytku. T .  l i .
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